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merz podaj 31 y na tytułow ej stronie zbiorową fo­
tografię. na której widzimy drogi odwrotu W ło­
chów, formalnie zawalone porzuconym przez nich 
matcryalem wojennym. Je s t  to poniuy obraz po­
gromu armii włoskich.

H  zawarciu zawieszenia broni.
Na innem miejscu piszemy o dotychczasowym 

przebiegu rokowań pokojowych w Brześciu Litew ­
skim i o nagłem ich zerwaniu z powoda różaic, ja 
kie wyłoniły się pomiędzy przedstawicielami państw 
centralnych a delegatami rosyjskim i co do oojmo 
wania prawa samostanowienia narodów, iak również 
z powodu żądania delegacji rosy jsk iej. a ty  dalsze 
układy toczyły się nie w Brześcia L  tswskim, lecz 
w Sztokholmie. „Przes^eire pokojowe" nie długo 
jećui-k trwało. Na wystosowaną do J t f f ig o  odpo- 
witdż delegacyi mocarstw sprzymierzonych odpo 
wiedziała rosyjska delegacya telegraficznie, iż wo­
bec tego że d< legacye mocarstw czwórprzymierza 
przybyły ;uż do Brześcia Litewskiego, wyjadzie 
także 1 ona w dniu 5  stycznia do Brześcia wraz 
z komisarzem ludowym dla spraw zagranicznych, 
Trockim. W  ten sposób zerwane rokowania zostały 
ponownie podjęte.

W szystkie koła polityczne z ogromnem naprę­
żeniem śledzą dalszy rozwój sytnacyi. Wiadomość, 
że rosyjscy delegaci przybyli do Brześcia Litew-
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skiego, podziałała uspokająco, opatrują w niej do­
wód, że rząd rosy jski szczerze życzy sobie prowa­
dzić dalej rokowania i nie myśli o ich zerwaniu.

Odpowiedź rosyiska zaznacza wprawdzie w yra­
źnie, źe rosyjscy delegac dlatego przyjeżdżają do 
Brześcia, bo są tam ju ż  delegaci strony przeciwnej 
i daje wyraz przekonaniu, że dojdzie do skutku po 
rozumienie co do zmiany miejsca rokowań, ale nie 
ulega wątpliwości. 29 R isy an  c nie będą się upie­
rali nrzy swem żądaniu, skoro spostrzegą że 
kwestya ta formalna mogłaby ewentualnie zniwe­
czyć całą akcyę pokojową.

Także wreszcie rakt, że sam Trocki przybył do 
Brześcia, komentuj? raczej korzystnie, wskazując 
na to, że właśnie Trocki iast najenergicznieiszym 
oropagatorem pokoju. Zdaje się przeto, Ż3 na 
wszelki wypadek dalsze prowadzenie rokowań jest 
zapewiiionc i to  kwestya, gdzie te rokowania mają 
się odbywać, prędzej czy później w drodze porożu 
mienia zostanie usuniętą.

Trudniej przedstawia się sytuacya, o ile idzie 
o sprtocznosc i przeciwieństwa w kwestyi meryto- 
r ;cz jie j. Cc do pierwszego i d-ueriegr. punktu pro­
gramu pokojowego, to je s t co do opróżnienia zaję­
tych obszarów i co do praktycznego wprowadzenia 
w życie zasady samostanowienia narodów, ujawniły 
się zasadnicze sprzeczności między zapatrywaniami 
obu strou pertraktujących, które prawdopodobnie 
dopiero po uciążliwych i mozolnych naradach będzie' 
można usunąć.

W  każdym razie należy się przeto liczyć z mo­
żliwością now ych,zaw ikhh i namiętnych opizodów.
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O trudnrściach merytorycznych świadczą tólrże 
prywatne mformacye berlińskie o zdenerwowaniu, 
jakie zapanowało tam w kołach parlamentarnych. 
Berlińsk' korespondent N. fr . Presse donosi na pod­
stawie iif jrm a cy i z kół sejmowych. źe stronnictwa 
lewicy są zdania, iż zostały poinformowane niedo­
statecznie. albo fa łsz y w i ó przebiegu dotychczaso­
wych rokowań. Komunikat niemiecki, wydany o 
caroczemu rokowań w Brześciu, utrzymany był 
w tonie optymistycznym.

Potem dopiero dowiedziano się za pośrednictwem 
prasy neutralnej, że zarzuty rządu rosyjsku go prze­
ciw propozyręom niemieckim co do prawa samo­
stanowienia narodów, nie dcpiero teraz lecz już na 
ost^tmem posadzeniu delegatów pokciowych w dn;a 
28. grudnia zostały nodniesione przez przewodni 
czącego delegacyi rosyjskiej J  f i j go. J i f f j  bardzo 
ostro krytykował prepozycye nem .eckie.

Dowiadn emy s’ę —  powiada informator kore­
spondent A. ł r .  P/esse —  że J- 5a  nazwał pojęcie 
mocarstw centralnych o praw.e samostanowienia 
narodów nudorzecznem i że między inuemi oświadczył, 
iż imperyabści wszystkich kraiów, a więc takz&. 
N emific i Anstro 'W ęgier uznają tylko w słowach 
prawo samostanow.enia, ale w rzeczywistości chcie­
liby przeprowadzić aneksyę. M mo tego sprawozda 
nie n tmieckie o tern posiedzeniu stwierdza, że prze­
wodniczący delegacyi rosyjskiej odroczył rokowania, 
wygłosiwszy bardzo przyjazną now e, pełną nadziei. 

Od tego czasu nie słyszeliśmy nic autentycznego


